ROK 1840 


N" 254. 


Pismo to wychodzi codziennie oprócz niedziel 
świąt nroczystych w drukarni Stanisława 
ta Gieszkowskicgo, 


= Jurona Rzyuskik 


Jutro Zacharyasza i „Edzbioty, 


AN p 


SRODA 4 LISTOPADA. 


Zaliczenie na trzy miesiące złotych dziesięć, 
miesięcznie złotych cztćry, numer pojedynczy 
groszy dziesięć. 

Imiona SŁawiaNskiE. 

Jutro Slawomir, 


GAZETA KRAKÓWNKA. 
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Wiadomości zagraniczne. 


— Paryż 18 Października. — 


Jenerał porucznik Pajol, wydał następu. 
jący rozkaz dzienny: »Na pierwsze doniesie» 
nie o zamachu wymierzonym przeciw osobie 
J. K. Mości, jenerał porucznik dowódzca 
pierwszej dywizyi wojskowćj, otrzymywał ze 
wszystkich stron zapewnienia najżywszego 
oburzenia, jakie ta zbrodnia obudziła w ca: 
łem wojsku zostającem pod jego rozkazami, 
i jeneral pospieszył złożyć wyrażenie tych u- 
czuć u stóp tronu, i prosił króla o pozwole» 
nie przedstawienia mu korpusu oficerów. J. 
K. Mość z zwykłą dobrotliwością przyjąć ra- 
czył ten nowy dowód wierności i przywiąza* 
nia armii, ele nie mógł spełnić życzenie że- 
by mu korpus oficerów został przedstawiony, 
i polecił jenerałowi porucznikowi, eby im 
żal J. K. Mość W tym względzie oświadczył, 
Jenerał porucznik przekonany Że był wiere 
nym tlómaczem Żołnierzy pod jego rozkaza- 
mi zostsjących, pospiesza zawiadomić ich a 
uczuciach ich króla. Armia znajdzie w tóm 
nowy powód silniejszego Przywiązania się do 
tronu wzniesionego wolą ludu, i bronienia 
So przeciw wszystkim jego nieprzyjąciołom. 


(podpisano) Pajo/, 


— Bruxella 11 Października. — 


Dziennik Independant dzisiaj donosi, że 
ministerstwo wojny wydało rozkaz obwaro= 
Wania wszystkich twierdz kraju. Wprawdzie 
nie zamierzają jeszcze ogólnego uzbrojenia, 
lecz w każdym razie przygotowawcze, na 


przypadek gdyby tamte była potrzebne, 


— Konstantynopol T Października. — 

Pulkownik angielski Smith, w charakte- 
rze jenerała został mianowany w miejsce kom= 
modora Nopier dowódzcą lądowego wojska 
angielskiego w Syryi i. już udał się na miej- 
sce swego. przeznaczenia. 


W dniu 3 października przybył tu z Ale- 
xandryi paropływ austryacki Hernando; na 
którego pokładzie znajdował się Nuri Rej, 
tudzież 68 oficerów floty tureckiój których 
Mebined odesłał do Stambułu: Gdy Nuri 
Bej w towarzystwie ajentów dyplomatycznych 
czterech mncarstw złożył wice-królowi Egi- 
ptu aktoddalenia go i pozbawienia go wszele 
kich godności i tytułów, Mehmed Ali miał z 
uśmiechem odpowiedzieć: »że to Są wyrazy, 
będzie zatóm spokojnie czekał w Alexandryi 
póki po nich nie nastąpią czyny. Konsulo- 
wie którzy wyjechali z Alexandryi zawiado= 
mili admirała Stopford że Mehmed Ali wi- 
dząc iż nie wiele statków angielskich stoi pod 


Alexandryą, pow£iai tozpnczne postanowie: 
nie wysłania z portu 24 swoich okrętów, dla 
6zybciejszego przyniesienia pomocy uciśnionćj 
Syryi. Sześć z tych okrętów niepotrzebują 
znosić dział dla wijścia na morze. Fe naten- 
czas jnko przednia straż” trzymałyby w sza- 
chu okręty nieprzyjacielskie, a pod zasłoną 
ich ognia większe mogly zabierać i dostawiać 
swój materysł. Na tę wiadomość admirał 
angielski natychmiast 26 września wyplynął 
z kilku okrętami do Alexandryi, Okręt Fer- 
nando opuścił Beirut 27 września. Podług 
doniesień z obozu, rzeczy są w dość pomyśl- 
nym stania dla sprzymierzonych. Jednakże 
Bejrut 27 września nie był jeszcze dobyt); 
przeciwnie „Soliman pasza znajdował się w 
nim z 2000 wojska, a nawet miał tam dniem 
wprzódy rozmowę z Ibrahimem paszą, co do- 
wodzi, że kowunikacya z górami i jego ara 
imią jeszcze jest wolną. Nikt nie wie z pe- 
wnością. dla czego nie zajmują już ostatecz- 
nie Bejratu. Jedni mówią, że z powodu u- 
rządzonych min nie chciano poświęcać Życią 
Żolnierzy; inni, że niechcą znpełnie zburzyć 
miastą, chociaż połowa już w stos gruzów 
jest zamienioną. Codziennie zdarzają się u- 
tarczki w których Anglicy stosunkowo noj- 
więcej ludzi tracą. lbrshim pasza stoi ze 
swoją armią w górach, aby ile możności nie 
pozwolić szerzyć się powstaniu, Emir Beszyr 
ze swojemi Druzami podobnież utrzymuje góry 
w szachu. Natomiast znany Ńzeik Francis, 
który pod Gertrun śledzi poruszenia arnautów 
iDruzów Emira Beszyr, przeszkadza swojemi 
2500 maronitami wszełkiemu przedsiewzięciu 
przeciwko obozowi sprzymierzonych. Tuż samo 
czyni Szeik Abun Nomre z 3000 chrześciań- 
skich górali, który nie spnszcza zoka wojsk 
egipskich w okolicy Trypołis. Do 27 wrze- 
Śnia rozdanych było 15,000 karabinów; około 
40—12,000 maronitów i i)ruzów stoi pod bro- 
nią, lecz dotąd nieopuszczeli swych gor ipa» 
dobno żadnej nie mają do tegochęci. Dnia25 
września kommodor Napier wyruszył z jedną 
kolumną w góry przeciw Ibrahinowi paszy, 
który ga spotkał w 8,000 wojska, potyczka 
była bardzo zacięta, a austryackie i angiel- 
skie race znaczne zrządzały szkody. Skut- 
kiem tej utarczki było, że Ibrahim z połową 
ledwie swojego wojska cofnął się. Oko- 
ło 3,000 ludu przeszło na stronę sprzymie- 
rznnych, a do tysiąc dwieście poległych i rae 
nionych okrywało pole bitwy. Z zapadnię: 
ciem nacykonunodor Napier wszedł znowu 
dn obozu. Nazajutrz 26 września, bombar= 
dowano Ńaidę, i sprzymierzeni od strony lą» 


dowej uderzyli na nią, (jak już bylo donies 
sionem)» Miasto zostało zdobyte, gubernator 
zabity, a reszta załogi, 2500 ludzi, którzy 
uszli rzezi, zaprowadzeni zostali jako jeńcy 
na pokład rozbrojonego okrętu tureckięgo, 
AŻ dotąd Tripolis, gdzie jeszcze tylko*za- 
mek się trzyma, Dszelbal, Bataun i Kaiifa, 


„blisko St. Jean d'Acre, zostały przez baterye 


okrętowe sprzyinierzonych w perzynę obró- 
conę (?), a Naida i Sur (Tyr) obsadzone, Por 
wszechnie się użalają że nic wielkiego przede 
sięwziąść nie możua, gdyż czynne wojska 
tureckie, zaledwie 12,000 wynoszą, i eni je- 
dnego nie liczą kawalerzysty. Uorganizować 
jazdę jest niepodobieństwem, gdyż Ibrahim 
kazał uprowadzić wszystkie konie, których 
w Syryi było bardzo wiele, a nawet wiel- 
biądy muły i osły, tak, że ledwie dla sztabu 
oficerów možna się było o konie wystarać. 
Górale mają w górach do czynienia i nic wa- 
Żnego przedsięwziąść nie mogą, Gdyby mia» 
no dostateczne siły możnaby brzegami od 
Trypolis do St. Jean d' Acre które są w mo- 
cy sprzymierzonych, odciąć z łatwością drogę 
Ibrahimowi i Solimanowi paszy i zmusić ich 
do cofnienia się przez góry na równinę. Ale 
tam nie możnaby ścigać Kgipcyan, dla zu- 
pełnego braku konnicy, Oczekują kilku puł- 
ków piechoty z Malty i Triestu, z Konstan- 
tynopola codzień wojska do Cypru odchodzą, 
ale wszystko odbywa się z powolnością, która 
do nieostrożności dochodzi. Gdyby przynej- 
mnićj w przeciągu sześciu tygodni, można 
było zebrać tylc wojska, aby možna na brze- 
gach i w górach przezimować, i na wiosnę 
z całą silą rozpocząć kampanię. Pokazuje 
się więc, że z samą Ńyryą nie tak prędko 
będzie koniec, Z czterech prowincyi tejże, 
opanowano tylko dwie trzecie brzegów pro- 
wincyi Tripolis i St. Jean d'Acre, Aleppo i 
Damaszek przedstawią jeszcze wielkie tru- 
dności, Dopóki Ibrahim pasza może się trzye 
mać w górach, nie ma się czego obawiać. — 
Rząd turecki przesłał paszy Bagdadu rozkaz, 
aby z 25,000 wojska, ruszył przez małą Azyę 
do Syryi. D. 

Dnia 3 października okręt francuzki Æu- 
frat zawinął z Tulonu, aby odwieść na po. 
wrót hr. Walewskiego. 


— A 


Rozmaitości. 


Wielńż wąż morski. Od niejakiego czasu 
ukazują się znown rozlicznu raporta że Że” 
glorze widzieli olbrzymiego węża morskiego- 
którego dotychczas uważano za zwierzę ba- 


jerzne. Między innemi opowiada kapitan 
d Xbnour z pobytu swego w mieście Roche- 
forn 9W doiu 21 kwietnia 1840 roku wpły- 
waliśmy przy pięknćj pogodzie i łekkim wie- 
trzyku na zatokę mexykańską, po niejakim 
czasie postrzegliśmy cóś jakby długi łańcuch 
skał, który pe obu końcach był niższym i 
w środku tyłko na kilka stóp wznosił sié nad 
powierzchnią morza. Morze lekko rozbijało 
się o ten przedmiot. QGłdyśmy bliżćj przy. 
piynęli postrzegliśmy, że różne części tego 
przedmiotu zmieniają miejsce, ksztalt nawet, 
tsk, iż nie podobna już bylo myśleć Żeby to 
była skała. Poźaiej nieco poznaliśmy za po- 
mocą lunety, ogromny łańcuch olbrzymich 
pierścieni, które wyglądały jakby ciąg polą- 
czonych z sobą beczek, i z kształtu podobne 
były grzbietowi jedwabnika. Gdy okręt je- 
szcze się więcej zbliżył, wszystko okazolo 
się jeszcze wyraźniejszym, i zobaczyliśmy 
koniec ogromnego ogona, który wzdłuż dzie» 
lil się na dwie części, białą i czarną. Na 
drugim końcu postrzegliśmy skórę która około 
dwóch łokci nad wodą się wznosiła, Nako- 
niec postrzegliśmy wystające z wody cóś na 
kszialt macadła, dlugiego oa osm sążńi koń» 
czyło się ono pólxiężycem, który od jednego 
końca do drugiego przynajmniej pięć sażni 
trzymał. Nie mogliśmy zbliżyć się więcej 
dla dokładniejsego przyjrzenia się potworowi, 
ale podług wszelkiego podobieństwa, był to 
olbrzymi wąż mający najmniej 300 sążni 
dlugości. 


— Muzeum rolnicze. W Wielkiej Bryta- 
nii wiele ważnych rzeczy dokonywają siłami 
prywotoemi, które, gdyby być miały wykona- 
ne kosztem rządu, nietylko w wnagałyby wiel- 
kich oakładów, ale może nie zawsze wyda- 
jyby takie owoce, jakie np. wydają prywatne 
zaklady. Stosuje się to szczególniej do pes 
«nego zakladu, obecnie istniejącego w Stir- 
ling, miescie poludniowej Szkocji; a jaki, 
ile nam wiadomo, podobnego sobie nigdzie 
pie ms; jest to: Muzeum rolnicze, Pewne 
szkockie pismo tak się o niêm wyraża, »Od 
dawna już z zajęciem, A nawel z pewnym ro. 
dzajem dumy narodowej, uważaliśmy znaczne 
postępy, jakie czyni Muzeum rolnicze przez 
braci Drummond w mieście naszem założone, 
Powstało ono już roku 1831, z początku po» 
siadalo tylko pewną liczbę rozmaitych nasion, 
roślin i rożnych produktów rolniczych, i jes 
dynie przez 14 dni corocznie bsło otwarte 
dla publiezności. Później mieściło już w soa 
bie exeimplarze wszystkich weżniejszych ru- 


ślin rolniczych i ogrodowych, wraz s opisem 
ziemi jakiój wymagają , gnoju na jakim być 
winny uprawiane i t. p. Prócz tego znajdo» 
wały się tu exemplarze wielu ważniejszych 
narzędzi rolniczych. — W rokn 1834 towa» 
rzystwo rolnicze wyższej Szkocyi, ofiarowało 
braciom Drummond, w dowód uznania ich 
zasług dla rolnictwa złoty medal znacznćój 
wartości odtąd zakład w mowie będący, przy 
pomocy okolicznych gospodarzy, do nader wy« 
sekiego postąpił stopnia. — W upłynionym 
roku wystawiono dla tegoż muzeum oddziel- 
ny budynek, który prócz pomniejszych, mie- 
ści w sobie dwie sale, po 160 stóp długie, 
a 21 stóp szerokie. Znajduje się tu obecnie 
nietylko zupełny zbiór nasion, roślin i nas 
rzędzi rulmczych ze wszystkich części świata 
ale nadto, znaczna ilość minerałów, wzorów 
najnowszych wyrobów i t. p. każda rzecz, 
jak się rozumie, w krótkości opisana i blizej 
oznaczona, Aby dać niejakie wyobrażenie o 
temże muzeum, nadmienić wypada, że samych 
moszyn do krajania rzepy, znajduje się w 
nim 6, każda innego rodzaju. Podobny za- 
klad urządzają obecnie w Edinburgu, wszakże 
istniecby on powinien niemal w każdem, coe 
kolwiek większem mieście. Jest to prawdzie 
wa szkoła dla rolników i więcej oni tu mogą 
korzystać, aniżeli w wielu, niby to wzoro» 
wych naukowych zakładach. I rzeczywiście, 
skutek tego- widocznie się objawia; postęp 
bowiem naszych rolników, już to pod wzglę 
dem praktyki, jako i wyrozumowanej teoryi 
jest nadzwyczajny, (Börs. Nachr ) 


Drzewo wierzbowe na meble. 


Pewne angielskie pismo poleca drzewe 
wierzbowe na meble: zapewniają, iż tak pies 
koa przyjniuje pqliturę i tak jest trwałe, że 


> 


je można nad wszelkie zagraniczne drzewa 


przekładać. (VT. R. T.) 


EZ TEZ ZE ZY ZÓ 
PRZYJECHALCI DO KRAKOWA, 


Od dnia 3 do dnia 4 Listopada. 

ENowinski Stanisław ob., Zawadzki Ludwik, Sołtyk 
Franciszek ob., Grabowski Alexander ob., Iiogawshi 
Mikołaj ob., Trejtler Ignacy ob., z Polski ; = Kobert 
Ludwik, Zawadzki Micczysław br.. Zielinski W łady- 
sław hr., Meinze Joanna, Wiktor Józef ob.; Sunnlti- 
tner radzca dworu cess austr, kuryer, Z Galicyi ; — 
Mautenstrauch Lucya, z Pruss. 


Wyjechali x Krakowa. 


Poletyła Jan br., Wolicki Bernard oh , da Pol- 
ski; — Wąsowicz Stanisław ir., do Pruss. 


4 


Doniesienie Urzędowe. 


Nro 176 D. O. Sz. 
DYREKCYA OGÓLNA SZPITALI 


W Waolném Miescie Krakowie. 


W wykonaniu postanowienia Swego 
na dniu 30 października b.r. zapadlego, dy- 
rekcya ogólna szpitali, zawiadamia interesso- 
waną publiczność, Że licytacya głośna wzglę: 
dem wydzierżawienia na lat 12 mlyna w Prą- 
dniku Biaiym stojącego, do szpitala ś. Ña- 
marza należącego na dniu 7 listopada b. roku 
© godzinie 11 przed południem w jej Sekre. 
toryacie odbędzie się, n to pod warunkami, 
o których pretendenci każdego dnia rano, na- 
wet i w dzień licytacyi, wiadomość powziąść 
będą mogli. Cena rocznego czynszu do pierwe 
szego wywołania w summie 1,800 zł., va- 
dium zaś w dziewiątej części t. ją w kwocia 
180 zł, ustanawia się, dzierżawa ta zaczyna- 
jąc się od dnia zalicytowania z dniem 1 li- 
stopada 1852 roku kończyć się będzie, 

Kraków d. 51 października 1840. 

Prezydujący 

J. KSIĘŻARSKI. 
Za Sekr. H aniewicz. 


(3r) 


SEKRETARZ 

Towarzystwa Dobroczynności w Krakowie. 
Gdy wakuje posada nauczyciela dzieci w 
opiece sierot i pod opieką towarzystwa do- 
broczynności zostejących , do którćj pensya 
500 złp. rocznie jest przywiązana; z mocy 
upoważnienia rady ogólnćj tow. dobr, ogla- 
szając konkurs, wzywa chęć ubiegania się o 
tęż mających, aby prośby swe Zaopatreone 
dowodami posiadanych kwalifikacyi w zame- 
szkaniu podpisanego przy ulicy Golębićj pod 
L. 277/8 do dnia 30 listopada b. r. składać 
nie omieszkali, po upłynieniu bowiem zakre» 
ślonego terminu, konkurs zamkniętym będzie. 

Kraków d. 24 pazdziernika 1840 r. 

J. Więckowski. 


LOTERYA KRAJOWA. 

W 914 ciągnieniu d. 4 Listopada 1840 r. 
w przytomności osób od Rządu do tego wy- 
znaczonych, wyciągnięte z koła zostały na- 
stępująca numera: 

75. — 50. — 14. — 2i. — 84. 

Przyszle ciągnienie 915 przypada dnia 11 

Listopada 1840 r. 


Doniesienie prywatne. 


J. Zielińska 
nauczyciel tańców 


ma honor zawiadomić szanowne osoby które 
go na ten rok zamówić raczyły, że według 
przyrzeczenia, niezawodnie przybędzie do 
Krakowa na początku grudnia r. b. 
k 
Podpisany ma zaszczyt zawiadomić iż u- 
czyć będzie tańców salonowych i charaktery* 
stycznych w guście najświeższym; bądź w 
mieście lub mieszkaniu wlasnym; Osoby ży* 
czące sobie pobierać powyższe nauki, raczą 
się zgłosić pod L. 88 w domu doktora Ja- 
kubowskiego przy Szczepańskim placu. 


Adolf, 
były baletnik akademii król. w Paryżu. 
(3r.) 


ANDRZEJ BOBER 
krawiec męzAt 

zawiadamia niniejszym interessowaną publi- 
czność, iż w tych dniach przeprowadził się 
z pod Nru 203 pod Ner 229 w ulicę Grodze 
ką, gdzie także jak dawnićj starać się bę- 
dzie, aby przez akuratność w wykończeniu 
powierzonych sobierobót podług puryzkich i 
wiedeńskich mód; jak równie przez czystość 
szycia i prędkość, zasłużyć sobie ua laskawe 
względy szanownój publiczności, (2r.) 


—— 


Potrzebny jest do Król. Pols. ekonom, 
kawaler, znający się dobrze na rolnictwia i 
cokolwiek na gorzelni, mogący zarazem pełnić 
obowiązki zastępcy wojta gminy. Zyczący 
sobie takiego miejsca, może się zgłosić do Kane 
toru Gazely Krakowskićj. (3r.) 


Z NO a 


